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KTÓRĘDY D R O G A ?
Zasadniczym  aksjom atem  w akcji odro­

dzenia m oralnego Polski jest stw ierdzenie, że 
Polska będzie katolicką, albo je j nie będzie. 
Zatym  dla wszystkich ugrupow ań kato lickich  
ta podstawa ideologiczna w zastosowaniu p ra k ­
tycznym winan być obowiązująca, tak z pun k ­
tu  w idzenia katolickiego, jak  i narodowego, 
gdyż z tej zbieżności prawa nadprzyrodzonego 
z praw em  przyrodzonym  wynika dobro narodu, 
jak  i cel nadrzędny życia ludzkiego.

Co znaczy zatym w praktycznym  zastoso­
w aniu „Polska ka to licka?" To znaczy, że we 
wszystkich dziedzinach życia prywatnego, jak  
i zbiorowego, nakazem  i obowiązkiem  m usi 
być integralne stosowanie zasad! wiary i nauki 
K ościoła, żyli, że n ie wystarczy powiedzieć w 
program ach pracy zbiorow ej, że stoi się na 
stanow isku kato lickim , ale te hasło należy w 
treści i w ykonaniu program ów  stosować i wal­
czyć o wm urow anie etyki chrześcijańskiej w 
życie tak  jednostek, jak  i narodu.

W  tym  tkwi m oże najw iększa trudność 
„rzeczywistej polskiej rzeczywistości", że b a r­
dzo łatwo szafuje się etykietą katolicką, a ba r­
dzo trudno stosuje się to hasło w praktyce 
życia. Stąd nadużywanie tego popłatnego w 
polskich  masach tytu łu  katolickiego dla celów

zgoła doczesnych i powszechny objaw, że pod 
pokrywką kałoliekości kryją się zbiorowe czy 
indyw idualne sam olubstwa, zawiść i różnego 
gatunku am bicje.

Z tych względów F. O. P . uważa za ko­
nieczne ustalić  już dzisiaj etyczne zasady, które 
powinny przyświecać przyszłem u ustro jow i no­
wej Po lsk i. iNie chodzi tyle o szczegółowe p ro ­
gramy, które są już zresztą na warsztacie wielu 
ośrodków myśli politycznej, ale o pewne pod­
stawowe zasady, jak  rozum iem y m oralne odro­
dzenie Polski i jak ie są tego odrodzenia n ie­
zbędne w arunki w życiu zbiorowym narodu.

Otóż kluczowym  zagadnieniem  zdrowego 
ustro ju  jest sprawiedliwość społeczna. Bez 
rozwiązania tego zagadnienia, oczywiście w ra ­
mach doczesnych możliwości, świat powojenny, 
a szczególnie Polska, n ie będą mogły wyrwać 
się z fatalnego cyklu zaburzeń socjalńych, z 
trudonści gospodarczych i w wyniku z pe rio ­
dycznie następujących po sobie wojen i re ­
wolucji, gdyż elem entarną przyczyną wszyst­
kich konfliktów  w skali m iędzynarodow ej, jak  
i pojedyńczych państw, jest tragiczny w swych 
skutkach podzia ł ludzkości na bardzo sytych 
i nu bardzo głodnych.

Jeżeli byłoby utopią m arzyć o zaspokoję-



n iu  wszystkich golu'.:, cii kosztem  naw et wszy­
stkich sytych, to etyka chrześcijańska z jednej 
strony, a prosty zdrowy rozsądek z drugiej, 
nakazują nam  pracować nad zwężeniem  n ie­
uniknionych nierów ności m iędzy stanem  posia­
dania jednych, a praw am i drugich do godzi­
wego bytu, należnego pracy.

N ie wchodząc tu ta j w rozważania na te­
m at m iędzynarodow ych nierów ności między 
sytym i a głodnym i państwam i, a k tórych roz­
w iązanie w znacznej m ierze może usunąć przy­
czyny zbrojnych konfliktów , warto zastanowić 
się w skali naszych polskich stosunków nad 
pytaniem , dlaczego wszelkie twórcze zam iary 
i poczynania podniesienia poziom u życiowego 
klas pracujących byty dotąd rozpatrywane, czy 
rozstrzygane jedynie  pod kątem  w idzenia in­
teresów klasowych, zam iast ogarniać interesa 
całej społeczności? Otóż grzechem  pierw o­
rodnym  naszych stosunków socjalnych, a w 
konsekw encji i politycznych, była zawiść jed ­
nych, a egoizm drugich. K rótkow zroczne i an- 
tyohrześcijaóskie sam olubstwo klas posiadają­
cych staonwiło wdzięczne pole rozwoju dla 
śm iercionośnej idei w alki klasowej, przesiąk­
niętej zawiścią niety le w samym ludzie, jak  
u  jego przywódców, k tórzy swoją rację bytu i 
k arie rę  życiową czerpali nie tyle w m iłości do 
upośledzonych, jak  w nienawiści do bogatych. 
N iem niej zasadniczą przyczyną walki klaso­
wej byto niezrozum ienie i niestosowanie się 
k las posiadających do kanonów etyki chrześci­
jańskiej, k tóre jasno i wyraźnie określają i w 
tej dziedzinie prawa i obowiązki katolików .

Otóż, jeżeli K ośció ł uznaje i b ron i prawa 
własności i inicjatywy pryw atnej, k tó re  muszą 
być szanowane i zabezpieczone, to użytkow a­
nie dochodów  poddńje surow ej ocenie spra­
wiedliwości społecznej, orzekającej, że docho­
dy pracodawców m uszą służyć po zaspokoje­
niu godziwego zysku i u trzym ania właściciela, 
w raz z jego rodziną na odpow iedniej stopie, 
w pierw szym  rzędzie na podniesienie i roz­
szerzenie warsztatów pracy, jako produktyw ­
nego dorobku  społecznego, jako też na zapew­
nienie pracow nikom  odpow iednich warunków 
życia i u trzym ania ich rodzin.

Gdyby ta zasada była szanowana przed

wojną, to 11.o bylibyśm y widzieli takiej rażą­
cej różnicy m iędzy dochodam i jednych, a nę­
dzą drugich. W rozważaniach na ten tem at na­
leży jednak  unikać demagogicznych uogólniań
0 powszechnym  wyzysku k las pracujących, 
gdyż osobisty w kład kap ita łu  i fachowej znajo­
mości ma pełne praw o dom agać się należytego 
zysku i dorobku, bez czego n ie byłoby inicja­
tywy pryw atnej, tego twórczego czynnika 
wszelkiego postępu, ale i w kład pracy jest 
tego postępu i ogóllnego dobrobytu  także ka r­
dynalnym  w arunkiem . Równowaga jednak  
między kapitałem  i pracą w inna być osiągnięta 
nie tylko siłą prawa popytu  i podaży, ale tak ­
że przez m oralny współczynnik obowiązków 
pracodawców wobec potrzeb pracowników.

Totalistyezne ustro je  łudzą się, że stosunki 
kap ita łu  z pracą m ożna rozwiązać przym usem
1 etatyzacją wytwórczości. W rezultacie w idzi­
my tam  zanik inicjatyw y pryw atnej, niedopu­
szczalnej we wszystko obejm ującej m echaniza­
cji życia. W tym system ie k ap ita ł staje się na­
rzędziem  wszechwładnego państwa, nie uznają­
cego innych obowiązków jak  doczesne, a praca 
jest zredukow aną do ro li bezwolnego niew ol­
nika. Do takiego samego wyniku prow adzić 
m usi m arksistow ski m aterializm  ze swoją u to ­
pią dyktatury  pro le taria tu . W jednym , jak  i 
drugim  systemie bodziec m oralny przestaje  
istnieć i n ie może istnieć sprawiedliwość spo­
łeczna taam, gdzie nie ma wolności i wolnej 
woli. A le i w dotychczas panującej erze kap i­
talizm u sprawiedliwości społecznej także nie 
było, gdyż jedynym  celem kapita łu  był tylko 
zysk, bez obowiązków wobec pracowników. 
Dlatego nauka K ościoła stawia na naczelnym  
m iejscu ustro ju  społecznego obowiązek spra­
wiedliwości, jako jedyny sposób przerzucenia 
pom ostu m iędzy kapitałem  i pracą i zwężenia 
podziału  między sytymi i głodnymi, m iędzy 
bogactwem  i ubóstwem.

Jeżeli jednak  uznajem y zasadę spraw iedli­
wości społecznej jako kam ień węgielny przy­
szłego ustro ju  odrodzonej Polski, to m usim y 
walczyć o pełne je j stosowanie we wszystkich 
odcinkach życia gospodarczego, k tórego k ap i­
tał i praca są niezbędnym i i w spółm iernym i 
czynnikami. To znaczy, że w przem yśle, han-
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dll u, rolnictw ie m usi nastąpić pokojow a rewo­
lucja pojęć, co do stosunków i obowiązków 
klas posiadających d'o klas pracujących.

W tej dziedzinie pole pracy  i inicjatywy 
jest w Polsce olbrzym ie, choć w arunki przem y­
słu, hand lu , a rolnictw a są odm ienne, ale we 
wszystkich działach wytwórczości kuracja od- 
rodzeńcza winna być do gruntu przeprow adzo­
na, w pierwszym  rzędzie z nakazu m oralnego 
przystosowania prak tyk i życiowej do głoszo­
nych zasad, a także ze względów czysto oportu- 
nistycznych, gdyż program om  i hasłom  de­
strukcyjnym  w alki klasow ej, jako środka i ce­
lu , należy przeciwstawić twórczy program  ewo­
lucyjnej przebudow y dotychczasowych stosun­
ków, nie zadawalniając się przem alow aniem  
powierzchownym  strupieszalego gm achu, w 
chwili, gdy silnie zorganizowane ekipy niszczy­
cieli narodu rozb ierają  już do gruntu przyszłą 
budow ę państwowości polskiej, głosząc hasia 
rządów ludowo-robotniczych, k tó reby  w isto­
cie byłyby rządam i wszelkiego autoram entu 
karierowiczów politycznych. N ie chodzi tu jed ­
nak o licytację w hasłach, ale o twórczy wyścig 
w odbudow ie odrodzonej, nowej Po lsk i. D la­
tego my, katolicy, m usim y jasno i otwarcie wal­
czyć o realizow anie zasady sprawiedliwości spo­
łecznej we wszystkich dziedzinach życia gospo­
darczego. J  tak  n ie  wolno nam  dłużej to lero­
wać rażących niew spółm ierności między do­
chodam i jednych, a plącą drugich. N ie chodzi 
tu  bynajm niej o jakieś rów nanie w doi, ale o 
podwyższenie ogólnego dobrobytu, którego 
kardynalnym  w arunkiem , prócz opłacalności 
warsztatów pracy, jest podniesienie poziom u 
zarobkowego klas pracujących, um ożliw ienie 
im  zdobycia godziwych warunków życiowych, 
pozwalających na u trzym anie rodziny, wycho­
wanie dzieci, przywiązanie dó domowego ogni­
ska, zabezpieczenie starości i dorobienie się 
pracą i oszczędnością sam oistnego bytu. -— 
Bądźm y szczerzy, tego u nas nie było, bo n ie 
byio zrozum ienia obowiązków wypływających 
z prawa własności.

Dzisiaj słyszy się wszędzie w śród sfer tra ­
dycyjnie związanych z własnością powszechne, 
a jałowe b iadanie nad grożącym nam zalewem 
kom unizm u, u kto jest tego niebezpieczeństwa

współczesnego jednym , z winowajców, jak  nie 
ci, którzy n ie  po trafili przyczynić się do stwo­
rzenia w arunków  zdrowego postępu w stosun­
kach gospodarczych i społecznych?

ty św ietle tych faktów i głębokich przeo­
brażeń politycznych i socjalnych, jak ie  prze­
żywamy i z k tórych wyłania się nowe oblicze 
świata, czynna myśl kato licka wysuwa zasadę 
solidaryzm u  zawodowego, n ie  tylko jako jedy- 
n ie  skutecznej broni przeciw ko socjalnej p la­
dze walki Klasowej, ale tak ie  jako środka p ro ­
wadzącego do nadrzędnego celu, coraz wyższe­
go solidaryzm u m oralnego, na szczeblu rodzi­
ny, narodu, a wreszcie ludzkości. Ten cel 
etycznej natury n ie tylko odpow iada nauce K o­
ścioła, wyrażonej w społecznych encyklikach 
papieskich, dostosowujących zasady w iary do 
zmienności doczesnego życia, ale płynie z od­
wiecznej P raw dy ,głoszącej św iatu przykazanie 
Miłości.

Jeże li sprawiedliwość społeczną można po­
równać do żealznego ożebrowania, na którym  
spoczywać w inien cały gmach ustrojowy, a so­
lidaryzm , jako schody łączące różne p iętra  stru- 
k tpury  socjalnej, to pow ietrzem , k tórym  m ie­
szkańcy gm achu mogą jedynie  oddychać, jest 
wolność, ho bez n ie j życie zamiera. A le ten 
niezbędny pierw iastek życiowy, który  szcze­
gólnie w polskim  narodzie był twórczym czyn­
nikiem  w walce i w obronie sam odzielności i 
bytu państwowego, bywał rów nież elem entem  
rozkładowym , gdy wolność przeradzała się w 
swawolę i była źródłem  społecznej, politycz­
nej i m oralnej anarchii.

Dlatego w odrodzonej Po lsce  wolność oby­
watela m usi m ieć swoje granice ściśle ograni­
czone przez nadrzędny interes społeczności, ja ­
ko całości. Tym bardziej u nas jest to koniecz­
nym, że polski w ybujały indyw idualizm  zry­
wa aż zbyt łatwo wszelkie krępujące go zapo­
ry  i n ie aopuszcza do w yrobienia się zbioro­
wej dyscypliny, bez k tórej indyw idualne boha­
terstwo może być tylko błyskotliw ym  fa jer­
werkiem . A jeżeli kom u taka zbiorow a kar­
ność jest niezbędna, to Polsce narażonej na 
tyle zewnętrznych niebezpieczeństw , spotęgo­
wanych jeszcze przez wewnętrzne spory P o la­
ków m iędzy sobą.



Zatym  wolność m usi być w szystkim  P o la­
kom  praw em  zabezpieczoną, ale na to, by na­
dużywanie wolności n ie prow adziło przez anar­
chię do rozkładu państwa, lub  despotyzm u jed ­
nostek, czy p a rtii, au to ry te t w ładzy praw o­
rządnej, stanowiącej dobro ogółu ,w inien po­
siadać odpow iednie gwarancje trwałości i wa­
ru n k i niezbędnej siły, ażeby rząd  m ógł sku­
tecznie stać na straży bezpieczeństw a i in te re­
sów narodu i państwa. W tej dziedzinie zawsze 
i wszędzie trudno  znaleźć złoty środek m iędzy 
praw em  do wolności obywateli, a niezbędną 
siłą władzy państwowej, ażeby nadużywanie 
wolności n ie prowadziło do anarchii, a naduży­
w anie siły do despotyzm u. W arunkiem  u trzy­
m ania niezbędnej równowagi m iędzy w olno­
ścią obywateli i autorytetem  władzy, może być 
tylko wartość osobista rządzących i  karność

zbiorowa rządzonych. W takich w arunkach 
wolność jest dobrem  całego narodu, a n ie 
przyw ilejem  jednostek  czy grup.

W ypadki Ja k ie  nas jeszcze czekają, stano­
wić będą próbę  ogniową dla całego narodu i 
wymagać ogrom nego wysiłku i pośw ięcenia, a 
dla obozu wojującego katolicyzm u także szcze­
gólnie ostrej dyscypliny i poddania się pon ie­
kąd m oralnej dyktaturze n ie jednostek , lecz 
idei, dla w prow adzenia w życie pełnego odro­
dzenia m oralnego, tak  w dziedzinie pub licznej, 
jak  i pryw atnej. Do tej ro li bojow ej katolicyzm  
polski, zbrojny zasadami w iary i osobistą ca­
łopalną ofiarnością, jako siła społeczna m usi 
się już dzisiaj przygotować przez zjednoczenie 
poszczególnych grup, walczących pod znakiem  
Krzyża i w ezw aniem :

„P rzyjdź K rólestw o T w o je“.


